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STRESZCZENIE

Hazardzista i szuler Jack Green (Jason Statham) zawsze obracał się w złym towarzystwie.  Ostatecznie kosztowało go to siedem lat życia, kiedy to przyjmując na siebie winę za podłego Dorothy Macha (Ray Liotta), wylądował w więzieniu. Gdy zostaje wreszcie zwolniony, jest absolutnie nie do pobicia przy karcianym stoliku - stosuje oszustwo doskonałe, którego nauczył się od swoich dwóch tajemniczych kumpli z celi. Nareszcie jest gotowy by się zemścić. 

Tymczasem Macha planuje wyeliminować bezlitosnego rywala, Lorda Johna, i ryzykuje swoją pozycję angażując się w wielką narkotykową transakcję z wszechwładnym Samem Goldem. Jake odwiedza Macha w jego kasynie i upokarza, ogrywając go w jednej z gier. Macha obawiając się, że Jake każe mu w przyszłości przełknąć tę gorzką pigułkę raz jeszcze, wysyła goryli, żeby „się nim zajęli”. Życie ratuje mu enigmatyczny Zach (Vincent Pastore), który, wraz ze swoim równie tajemniczym partnerem Avi (André Benjamin), proponuje Jake’owi ochronę. Mimo złych przeczuć Jake przyjmuje ofertę. Wkrótce okaże się, że bierze udział w grze, na którą nie ma najmniejszej ochoty, a niebezpieczeństwo czai się na każdym kroku. Największe zagrożenie nadejdzie z najmniej oczekiwanej strony …

WYWIAD ZE SCENARZYSTĄ I REŻYSEREM FILMU 

GUY’EM RITCHIE

Skąd wziął się pomysł na zrealizowanie „„Revolveru”?

To było prawdziwe nagromadzenia pomysłów, ale przede wszystkim zakiełkował mi w głowie jeden: chciałem mianowicie przedstawić „kant nad kantami”. Fascynuje mnie to, jak można oszukać umysł człowieka, a ten pomysł był tak zuchwały i tak skrajny, że wydał mi się szalenie pociągający. Recepta dla naciągacza jest bardzo prosta – ludzi kusi ich własna chciwość. Wszystkich nas można oszukać, ale pytanie brzmi w którym momencie sobie to uświadamiamy albo jak bardzo dajemy się oszukać. Była taka znana książka zatytułowana „The Big Con”, której autor twierdził, że nie da się naciągnąć uczciwego człowieka. Ta idea także bardzo mnie pociągała. Największym wyzwaniem było ubranie tego intelektualnego konceptu w ekscytującą, pełną akcji opowieść, bo sam zamysł, wcale nie musi być zbyt ciekawy do oglądania. Film ma być przede wszystkim rozrywką. W kinie chcesz się rozerwać, ale ja na przykład lubię, kiedy film działa zarówno na umysł jak i na zmysły. Praca nad scenariuszem tego filmu trwała trzy lata, podczas gdy Przekręt powstał w trzy miesiące. Zasadniczo to nie jest bardzo skomplikowany film, ale zrobienie z tego opowieści, ubranie w odpowiednie słowa, było raczej trudne. 

Skąd tytuł „Revolver”?

Zawsze się dziwiłem, że jeszcze nikt nie zatytułował tak swojego filmu, bo to bardzo fajnie brzmi! Tak więc pasuje mi ten tytuł, ale także podoba mi się taki pomysł, że gra, która cię pochłania, jest jak kręcący się bębenek rewolweru. W końcu się orientujesz, że bierzesz w niej udział i to może spowoduje, że zaczniesz się rozwijać. Film opiera się na prostej formule gry: gdzie się zaczyna gra, gdzie się kończy i kto kogo kantuje. 

Czy to film z przesłaniem?

Nie sądzę, aby ten film niósł jakieś przesłanie. Głównym zamysłem było pokazanie, że nie ma czegoś takiego jak zewnętrzny wróg. Jake Green gra przeciwko Jake’owi Greenowi. To oczywiście na początku trochę trudne do pojęcia, bo jeżeli istnieje tylko wewnętrzny wróg, to wcale mu nie zależy na tym, żebyśmy to zrozumieli. Tak więc mój zamysł polega na tym, żeby ukazać, że możesz stać się mądrzejszy, możesz się czegoś nauczyć, tylko grając przeciwko sprytniejszemu od ciebie przeciwnikowi. Kto jest twoim największym przeciwnikiem? Ty sam. Generalna zasada jest taka, że twój wróg zawsze schowa się tam, gdzie nigdy nie spojrzysz, a to miejsce to twoja własna głowa, twój umysł. Z kolei ostatnie miejsce, w które byś zajrzał we własnym umyśle znajduje się tam, gdzie kończy się strach. Nie mówię, że to jest prawidłowy wzór, to po prostu pewien wzór, przepis, a mnie one bardzo interesują. W tym konkretnym momencie, jedynym przeciwnikiem, któremu musi stawić czoła Jake Green jest on sam i w tej konfrontacji musi zrobić dokładnie to, czego nie chce zrobić.

Czy jego doświadczenia są w pewnym stopniu alegorią życia?

To zabawne, nigdy nie spodziewałem się, że jako scenarzysta i reżyser, będę rozmawiał o tak górnolotnych sprawach. Zostałem filmowcem, ponieważ chciałem robić kino rozrywkowe, którego według mnie brakowało. Jake Green to nie tylko Jake Green. Jake jest uosobieniem nas wszystkich. Kolor zielony jest w samym centrum widma a imię Jake ma całe mnóstwo wartości numerycznych. Wszystko do niego wraca wewnątrz filmowego świata oszustw i gier. Jake jest w trakcie wędrówki do poznania, jak należy grać w tę grę. Jest świetnym graczem, bardzo dobrze radzi sobie grając według pewnego wzorca, ale nie pojął całej jego złożoności. Zobaczył tę formułę w wersji mikro, nie zdając sobie sprawy z tego, że ma ona także wersję makro i może mieć szersze zastosowanie.  

Jeżeli Jake Green uosabia nas wszystkich, to kogo przedstawiają pozostałe postaci?

Każda z postaci reprezentuje jakąś ludzką cechę. Jake, Avi i Zack uosabiają te samą cechę. natomiast Dorothy Macha, Lily Walker i Lord John, przedstawiają inny aspekt ludzkiej natury, różne wady i słabości. Są one bardzo złożone, więc chciałem, żeby było oczywiste, który bohater, reprezentuje którą słabość. 

Czy to oznacza, że Jake, Zack i Avi stoją po stronie dobra, a inni po stronie zła?

Waham się przed użyciem takich słów, jak „dobro” i „zło”, ponieważ to nie jest historia o moralności i etyce, to po prostu opowieść o grze, gdzie nie ma czegoś takiego, jak: słuszne - niesłuszne, właściwe - niewłaściwe. Tu chodzi o to, czy wygrasz i jak szybko ci się uda to zrobić.  Jake, Zack oraz Avi to gracze, którzy postanowili wygrać w tej grze, a to prowadzi nas do bardziej radykalnego pomysłu - jak zwyciężyć. Wszyscy gramy w nasze małe gierki, a więc uosabiamy wszystkich bohaterów filmu, wszystkie aspekty ludzkich słabości, wszystkie odcienie rywalizacji. Chcemy uczestniczyć w tej grze i chcemy w niej odnieść sukces. Wszystkie postacie przedstawiają wszystkie aspekty nas samych. Na przykład Sorter uosabia tę część naszej natury, która, kiedy skręcimy w lewo, każe nam chwilę później pomyśleć, że jednak lepiej by było skręcić w prawo. Uosabia wieczne pragnienie wycofania się, kiedy jesteśmy pewni, że poszliśmy złą drogą albo kiedy nagle decydujemy się całkowicie zmienić drogę, którą idziemy, co jest oczywiście szalenie trudne.   

A kim jest Sam Gold?

Lubię myśleć, że Sam Gold jest zbiorową halucynacją. Nie istnieje naprawdę, ale istnieje. Nie ma sam w sobie żadnej mocy, posiada tylko tyle władzy, ile ty sam mu oddasz. Jest tak rzeczywisty, jak twoja wiara w niego. W kontekście filmu, jest on przeciwnikiem, siłą, której w filmie postaci muszą się przeciwstawić. Czy Sam Gold jest zły czy dobry, to już sama postać musi zrozumieć. Podoba mi się pomysł, że jeżeli to wszystko było grą, to właściwie zło może wcale nie być złem. Jeżeli istnieje diabeł, to jego jedyne zadanie polega na tym, żeby być sprytniejszym niż my, abyśmy i my mogli się czegoś nauczyć. Nie mam pojęcia, czy to ma sens z filozoficznego i teologicznego punktu widzenia, ale to bardzo zgrabna koncepcja. To jest właściwie inspiracja dla mojego filmu: diabeł nie jest złym facetem, on jest po prostu bardzo przebiegły, a Sam Gold jest naprawdę bardzo sprytnym przeciwnikiem.

Jak udało wam się stworzyć tę niezwykłą atmosferę? Używaliście wielu efektów specjalnych?

W przeciwieństwie do moich poprzednich filmów, wiele pracy nad tym właśnie przebiegało w studiu, głównie ze względu na to, że chciałem stworzyć uniwersalne otoczenie. Dlatego też musieliśmy używać zielonego ekranu. Nie jest dla mnie ważne, czy używam efektów specjalnych, czy nie. Moim głównym zadaniem jest robienie interesujących i rozrywkowych filmów i nie chwalę się ani formatem ani użytą techniką. Po prostu chciałem, żeby ten film miał dobre zdjęcia i to jedyny wymóg jaki postawiłem mojemu operatorowi. Chcieliśmy, żeby zdjęcia ukazywały trochę ulepszoną rzeczywistość. To mi się zawsze podobało w kinie amerykańskim, kiedy byłem dzieciakiem. Te filmy są zawsze lepsze niż prawdziwe życie i myślę, że to ciągle ma na mnie wpływ. Dałem mojemu operatorowi, Timowi, zupełnie wolną rękę. Im był bardziej śmiały i zuchwały, tym bardziej go oklaskiwałem. W tej dziedzinie to on jest sam sobie szefem. 

A więc nie pasujesz do stereotypu autorytarnego reżysera? 

Jeżeli ktoś ma lepszy ode mnie pomysł, który w danym miejscu przewyższa wartość scenariusza, akceptuję go, bo i tak na koniec dnia, to mnie przypadną wyrazu uznania! Pracowałem z różnymi ekipami przez ostatnie dziesięć lat i świetnie zdaję sobie sprawę z tego, jak wiele w procesie tworzenia filmu zależy od ekipy. Nie ulegam złudzeniu, że praca nad filmem zależy tylko ode mnie, od mojej mądrości czy głupoty, bo koniec końców robienie filmu to przede wszystkim praca zespołowa. Bardzo lubię ten proces i zwykle długo się do niego przygotowuję, zanim pojawiam się na planie, dlatego nie jestem ani drażliwy ani niecierpliwy jako reżyser, w każdym razie nie w momencie kręcenia filmu. Jeżeli lubisz to, co robisz, to zwykle negatywne cechy twojego charakteru nie dochodzą do głosu. 

Pracowałeś także z Jasonem Stathamem prawie przy każdym swoim filmie…

Poza tym, że go nie lubię, nie ufam mu i go nie szanuję jako gracza w szachy, całkiem nieźle nam się z Jasonem pracuje! Właściwie to Jason zmusił mnie do tego, żebym go zatrudnił. Zagroził mi użyciem przemocy. Resztę aktorów darzę dużo większym uczuciem. Praca z André była dużą przyjemnością. Właściwie to 95% ludzi, z którymi robię moje filmy, nie sprawia mi kłopotów i praca z nimi to przyjemność. To się też tyczy Jasona. Lubię go a ponieważ go lubię, jest mi dużo łatwiej z nim pracować. Jest bardzo utalentowanym aktorem i jest ucieleśnieniem tego, czego oczekuję idąc do kina. Od bardzo dawna byłem wielkim fanem Ray’a Liotty i nie mogłem się doczekać, żeby zaangażować go, do któregoś z moich projektów. Nie specjalnie mu się podobała myśl, że ma wystąpić w spodniach ze spandexu i slipkach, ale kiedy poczuł ten klimat, wcale nie chciał się z nich przebierać. 

Czy istnieje przypadek?

Nie, nie wierzę w przypadek. Nie wiem, czy istnieje, ale osobiście w to nie wierzę. Jedno z dwojga, albo we wszechświecie panuje porządek albo chaos. Albo wszystko jest z góry przeznaczone, ustalone, albo, według definicji wolnego wyboru, to człowiek ma wpływ na wszystko i sam ustala bieg zdarzeń. W obydwu wypadkach nie ma miejsca na ślepy traf. Można też myśleć o tym inaczej, że wszystko jest chaosem i że nic nie jest uporządkowane, ale wtedy wszystko jest przypadkowe. Musisz wybrać jedną z tych dwóch koncepcji. Ja uważam, że istnieje wyższy porządek, chociaż może on czasem przypominać kompletny chaos, ale oczywiście nie mam pojęcia, czy mam rację. W filmie dobrym tego przykładem jest siostrzenica Jake’a. To uosobienie niewinności i podobało mi się to, że jej życie jest jak przejażdżka kolejką górską, która co i rusz się z czymś zderza, a ona mimo nierównych szans, ciągle ląduje na miękkiej pierzynce, bo jej niewinność roztacza nad nią ochronę. Można by oczywiście mnożyć przykłady w których niewinność cierpi, ale to wszystko sprowadza się do przypadku. Wierzysz w przypadek czy nie? Wierzysz, że wszechświat jest sprawiedliwy czy niesprawiedliwy?

Jaką rolę w Twoich filmach odgrywa przemoc?

Moje podejście do przemocy opiera się na założeniu, że jeżeli jest ona uzasadniona w filmie, jeżeli to produkcja tego rodzaju, to przemoc ma sens, służy pewnemu celowi. Ten film jest dosyć okrutny, ale myślę, że to służy tej historii. Przemoc ilustruje tu pewien punkt widzenia, który pragniemy przekazać. Jason nie ściąga koszuli i nie wdaje się w bójki ze wszystkimi, którzy się nawiną, co wydawałoby się naturalne i w czym jest on całkiem dobry, ponieważ nie przysłużyłoby się to ani granej przez niego postaci ani opowieści. A poza tym spodobał mi się pomysł, żeby Jason nie zdejmował koszuli.

Czy Jason w dalszym ciągu nie korzysta z pomocy kaskaderów?

Jason jest zawsze chętny do wykonywania wszystkich wyczynów kaskaderskich samemu. Ja oczywiście nie mogłem na to pozwolić, bo gdyby sobie złamał nogę albo coś innego, miałbym spieprzone dwa miesiące. Z wielką ochotą daje się zrzucać z jednej kondygnacji na drugą. Ja nie jestem do tego tak entuzjastycznie nastawiony, więc zrzucałem ze schodów kogo innego.

Czy istnieje dla Ciebie jakieś ograniczenie, jeżeli chodzi o drastyczność scen?

Wydaje mi się, że każdy z nas ma w głowie jakiś naturalny system weryfikujący to, ile przemocy powinna zawierać dana scena, żeby było to uzasadnione. To jest raczej instynktowne, nie jest za to odpowiedzialny żaden proces myślowy. Myślę, że w filmach nie chodzi tylko o przemoc dla przemocy, a w tym zwłaszcza, chodzi właściwie o przemoc dla unicestwienia przemocy. Chodzi o to, żeby nie pozwolić działać wewnętrznemu wrogowi, prawdziwemu wrogowi, ponieważ im więcej robi, tym staje się silniejszy. Film opowiada o niszczących skutkach nie panowania nad wewnętrznym wrogiem, co wyzwala absolutny chaos. 

Jako scenarzysta i reżyser, który aspekt tworzenia filmu oceniasz jako najprzyjemniejszy?

Tworząc filmy stykasz się ze wszystkimi aspektami tej pracy. Przypuszczam, że praca reżysera na planie jest najprzyjemniejsza, ponieważ jest to swego rodzaju próba sił, czujesz się jak na polu bitwy, podczas gdy pisanie scenariusza to prawdziwie samotne wyzwanie. Nie jest łatwo twardo zasiąść przy biurku i stukać w klawiaturę, kiedy ma się świadomość, że w tym samym czasie można by wyreżyserować wiele filmów, bo dopiero praca reżysera jest zabawna, pozwala na interakcje z ludźmi i towarzyskie kontakty. Pisanie takie nie jest. Potrzeba do tego samotności oraz wielkiej samodyscypliny, żeby to robić. Myślę, że przede wszystkim jest to sztuka utrzymania dyscypliny. Uwielbiam dialogi i sądzę, że pisanie tych linijek jest najzabawniejsze.

Ze wszystkich przepisów, składających się na reguły gry, masz jakieś ulubione?

Przypuszczam, że moją ulubioną kwestią jest “Możesz stać się mądrzejszy, możesz się czegoś nauczyć tylko grając przeciwko sprytniejszemu od ciebie przeciwnikowi”. Następną byłaby “Twój największy wróg schowa się tam, gdzie nigdy nie spojrzysz.” A trzecia to “Im cięższa bitwa, tym słodsze zwycięstwo” I wreszcie czwarta “Zawsze chroń swoją inwestycję” która zmieni się w “Zawsze chroń swoją inwestycję, niezależnie od tego, czy leży to w twoim interesie, czy nie”. 

Poza samym imieniem Jake’a w filmie aż roli się od przeróżnych symboli. Jakiemu celowi one służą?

Myślę, że to zabawne, kiedy film ma głębszą warstwę. Zostawiłem całe mnóstwo wskazówek  i symboli, dla tych, którzy lubią sobie pofolgować. Ale czy odkrycie ich jest nieodzowne dla odczuwania przyjemności z oglądania tego filmu? Nie wydaje mi się. Po prostu ten film można odbierać na kilku poziomach.

Szachy to główny przykład…

Zasady gry w szachy są zgodne z regułami każdego oszustwa. Spodobał mi się pomysł, że wszystkie postaci są jak różne figury na szachownicy. Myślę, że my wszyscy uosabiamy cechy pionów, gońców, skoczków i wież, królów i królowych. Pozostaje tylko kwestia, czy postanowimy zostać pionkiem czy królową. Nie wybierałem jakoś szczególnie tego drugiego, ale jest wiele aspektów naszej osobowości i natury, które przedstawia szachownica i może właśnie dlatego szachy to taka popularna gra. A tak przy okazji, fatalny ze mnie gracz. Jason Statham prawdopodobnie przechwalał się tym, jaki to z niego zdolny gracz. W rzeczywistości jest przerażająco złym graczem. 

A fakt, że konfrontacja pomiędzy Jake’em a nim samym, jego wewnętrznym wrogiem, ma miejsce na trzynastym piętrze?

Winda odjeżdża z 32 piętra i zacina się pomiędzy 14 i 12 piętrem. W Ameryce budynki w dalszym ciągu nie mają trzynastego piętra. Trzynastka to przedziwna liczba. Jak raz zdobyła swoją złą reputację, tak pozostała prawdziwą tajemnicą  - bardzo bym chciał ją rozwikłać. W mitologii była to najszczęśliwsza liczba oznaczająca wyzwolenie. Z punktu widzenia Jake’a, który właśnie ugrzązł w windzie na trzynastym piętrze, które w zasadzie nie istnieje, to idealne miejsce aby się uwolnić. Wydaje się, że to najlepsze otoczenie, żeby spotkać się z własnym demonem. Liczba która nie istnieje, a jest także symbolem wyzwolenia. 

Ta scena jest z jednym z tych momentów w filmie, które wywierają największe wrażenie…

To moja ulubiona scena, właściwie to kręciliśmy ją trzy razy. Na początku przypisane do niej były cztery linijki tekstu. Kiedy do niej dotarliśmy, mieszaliśmy w niej przez dwie godziny, próbując wydobyć z Jasona tak dużo, jak tylko się dało. Zdałem sobie sprawę, że osiągnęliśmy coś bardzo interesującego i prawdopodobnie mógłbym nakręcić 45 minut Jasona krzyczącego tam na samego siebie. 

Film rozpoczyna się, kiedy Jake Green wychodzi z więzienia. Powiedziałbyś, że kończy się, kiedy Jake doświadcza innego rodzaju wyzwolenia?

Film zaczyna się zwolnieniem z więzienia i kończy się także zwolnieniem z więzienia, dlatego że całe to oszustwo, które powstało w głowie Jake’a, nie pozwalało mu dostrzec, że był nadal uwięziony. O tym właśnie jest ten film, o ostatecznym uwolnieniu się i o tych wszystkich radykalnych środkach, które jednostka musi podjąć, żeby to osiągnąć. Opowiada on historię oszustwa, podstępu, pułapki we własnej głowie, które towarzyszą Jake’owi w jego podróży i o pozornie nieprawdopodobnych działaniach, które nasz bohater musi podjąć, aby wyzwolić się z własnego więzienia. 

WYWIAD Z JASONEM STATHAMEM

Czy możesz nam opisać swoją postać w filmie Revolver?

Gram Jake’a Greena, który jest skazany na hazard, a poza tym robi wiele innych rzeczy. To przede wszystkim naciągacz i oszust, który zostaje wrobiony przez legendarnego Dorothy Macha, odsiaduje za niego wysoki wyrok w więzieniu, wychodzi, przez dwa lata zarabia olbrzymie pieniądze a w końcu postanawia zdobyć ich jeszcze więcej od człowieka, który posłał go do więzienia.

A więc odwiedza kasyno Macha tylko z chęci zemsty?

Oczywiście głownie z zemsty. Kierują nim różne uczucia. Chęć poniżenia kogoś takiego jak Dorothy Macha, jest zapewne jego podstawową motywacją.  Zwłaszcza poniżenie w obecności osób, w oczach których chce być prawdziwym mężczyzną. Osobista zemsta oraz ochota na to, aby wepchnąć w gardło Macha odrobinę upokorzenia to prawdopodobnie główne motywy Jake’a.

Kim jest Dorothy Macha?

Jest oszustem, bandziorem, który prowadzi wielkie kasyno i bardzo szybko pozbywa się ludzi, nawet nie mrugnąwszy okiem. Jest taka kwestia w filmie, która go zwięźle charakteryzuje: “Wydaje wyrok śmierci szybciej, niż ty podajesz sól.” Kieruje nim chciwość i wielkie pieniądze. Taka jest właśnie postać Dorothy Macha. 

Kiedy rozmawialiście o tym filmie z Guyem Ritchie pierwszy raz?

Po raz pierwszy wspomniał o nim kilka lat temu i dał mi wtedy do przeczytania 90 stron, a potem zupełnie inne 90 stron. Scenariusz ewoluował w jego głowie cały czas, ale Guy właśnie w ten sposób pracuje. Jego umysł bardzo się w to angażuje. Stworzył tyle niesamowitych, barwnych postaci, to naprawdę szkoda, że niektóre z nich trzeba było wykreślić ze scenariusza. To, co Guy pisze jest bardzo dobre, ale jest tego także bardzo dużo i trzeba coś konsekwentnie wyrzucać. Z nim praca cały czas się rozwija, ale to jest właśnie najbardziej interesujące, bo zawsze wszystko zostaje ulepszone. To właśnie sprawia, że Guy jest taki niepowtarzalny. Do kosza idą rzeczy, których inni na pewno by nie wyrzucili.

To już Twój trzeci film z nim, dlaczego się tak dobrze dogadujecie?

Nasza znajomość opiera się na rywalizacji, nieważne czy gramy w szachy czy staramy się nawzajem pobić, zawsze jeden stara się drugiego przewyższyć, ale nigdy na poważnie, zawsze tylko w żartach. Spędziliśmy ze sobą mnóstwo czasu przez ostatnie kilka lat. Guy nie jest próżny, ani nie ma rozbuchanego ego z powodu tego, co pisze. Jeżeli powiesz mu, że według ciebie coś jest nie tak, wysłucha cię.

Powiedziałbyś, że Revolver to dla niego coś nowego?

Zabranie się za taki film wymaga czasu. Już samo napisanie scenariusza zabrało dwa lata. Myślę, że humor i gra z Przekrętu i Porachunków są świetne, ale teraz zabawne było zrobić coś innego. To trochę drastyczny film. Nigdy takiego nie widzieliście i nie zobaczycie. Musisz być całkowicie przytomny. Trzeba mieć jaja, żeby się za niego zabrać, nie ujmując niczego poprzednim filmom Guy’a. Ludzie podchodzą do mnie na ulicy i mówią, że Przekręt to ich ulubiony film. Podobno Dr. Dre ma jego dwie kopie, tak mu się on podoba. Jedną na płycie DVD a drugą na wszelki wypadek, gdyby DVD się zarysowało, na zwykłej kasecie video. Ludzie uwielbiają te filmy. Lubią postacie i dialogi, które Guy tworzy oraz te wszystkie szalone historie.

Jak się przygotowywałeś do tej roli?

Najpierw się z Guy’em siłowaliśmy, żeby spalić trochę energii, a potem poszliśmy do pubu i rozmawialiśmy o filmie, „obierając” go warstwa po warstwie. Można o tym gadać godzinami, ale trzeba mieć naprawdę otwarty umysł, żeby dotrzeć do sedna. To było oświecające. Kiedy próbujesz stworzyć taką scenę, jak ta w windzie, pozwalając na to, aby stoczyła się tam bitwa, jest to ciężki orzech do zgryzienia. Była taka scena, którą powtarzaliśmy trzy albo cztery razy, ponieważ ciągle nie byliśmy zadowoleni. Mówiliśmy ciągle “A co z tym? To też trzeba włączyć.” A potem w domu wpadaliśmy na jakiś pomysł, no i następnego dnia znowu było “Guy, a co ty na to, żeby…” To naprawdę ma na ciebie wpływ. To jest bardzo głębokie.

 Jake żyje w okrutnym świecie, ale on sam nie używa przemocy do rozwiązywania swoich problemów…

To jest tak, że wróg dostrzegalny, nie jest naszym prawdziwym wrogiem. Można walczyć, nie unosząc pięści, to tylko kwestia umiejętności albo wyczucia, że tam odbywa się walka. Najtrudniejszą bitwą ze wszystkich jest ta, którą toczysz z samym sobą.

Z wyglądu jesteś w filmie prawie nie do rozpoznania…

Masz na myśli mój image a la gwiazda porno z lat siedemdziesiątych. Guy to wszystko stworzył. Wpadł na ten pomysł, no i proszę, mam nawet takie krzykliwe buty. Są zupełnie niesamowite - z wężowej skóry, na kubańskim obcasie. Każdy powinien chociaż raz założyć takie buty. Są najlepsze. 

Czy masz jakiś ulubiony cytat z tego filmu, który mógłby go idealnie podsumować?

Niezłe są te teksty, prawda? Myślę, że wybrałbym je wszystkie. Zrobię sobie z nich tatuaże, na obydwu nogach i na plecach!

O REŻYSERZE

GUY RITCHIE (Scenariusz/Reżyseria)

Guy Ritchie już od najmłodszych lat wiedział, że chce zostać filmowcem. Jest pierwszym w Wielkiej Brytanii studentem, który w zakresie studiów filmowych zdał tylko testy gimnazjalne (G.C.S.E.). Nie zdobył żadnych innych kwalifikacji, zanim w wieku 15 lat rzucił szkołę. Przez następne 10 lat „utrzymywał się” z najgorszych możliwych zajęć. Przez dwa lata podróżował, aż w końcu w wieku 25 lat rozpoczął pracę gońca w firmach zajmujących się produkcją filmową w Londynie. W ciągu roku nakręcił swój pierwszy teledysk, następnie film krótkometrażowy a w 1998 roku pierwszy pełnometrażowy film fabularny Porachunki, z udziałem Jasona Stathama i Vinnie Jonesa. Początkowo obraz został odrzucony przez prawie wszystkich brytyjskich dystrybutorów, w końcu jeden zdecydował się go rozpowszechnić w bardzo ograniczonym stopniu. Porachunki ostatecznie stały się trzecim najbardziej kasowym brytyjskim filmem wszechczasów, a także zdobyły przeszło trzydzieści nagród przemysłu filmowego. Następny obraz Guya Przekręt (2000), ponownie z udziałem Jasona Stathama a także niezapomnianego Brada Pitta oraz Benicio del Toro, także pobił rekordy, zarabiając trzy miliony funtów w trakcie pierwszego weekendu wyświetlania i jeszcze więcej nagród. Jego trzeci film Rejs w nieznane (2003) (niezbyt poprawny politycznie dramat romantyczny) został uznany za jeden z najbardziej pogardzanych przez krytykę filmów wszechczasów, mimo tego i tak zarobił na siebie. Guy ożenił się z Madonną w 2000, krótko po narodzinach ich pierwszego syna. Revolver oznacza powrót Guya do pełnych akcji thrillerów ze świata zbrodni, barwnych postaci i ciętych dialogów – czyli tych wszystkich atutów, dzięki jego dwa poprzednie filmy stały się międzynarodowymi hitami.

AKTORZY

JASON STATHAM (Jake Green)

BIOGRAFIA

Karierę zaczynał jako sportowiec. Po udziale na igrzyskach olimpijskich w konkurencji nurkowania, Jason Statham zadebiutował w błyskotliwym pierwszym filmie fabularnym Guya Ritchie Porachunki (1998), odnosząc znaczący sukces. Sprawność fizyczna i znajomość kung fu bardzo przydały się Jasonowi w jego następnych filmach, takich jak Tylko Jeden (2001) z udziałem Jeta Li, następnie w remaku Włoskiej roboty (2003) F. Gary’ego Graya oraz w obydwu Transporterach w reżyserii Louisa Leterriera. Ale jako jedna z najbardziej poszukiwanych gwiazd brytyjskich, Jason udowodnił, że nie ogranicza się tylko do ról bohaterów akcji. Pojawił się w filmie Michaela Manna Zakładnik (2004), z udziałem Toma Cruise’a i Jamie’go Foxxa, został także zaangażowany do remaku Różowej Pantery (2006) i zagra u boku Steve’a Martina. Revolver to trzeci wspólny film Jasona z Guy’a Ritchie po odnoszących masowe sukcesy Porachunkach oraz Przekręcie (2000), w którym wystąpił razem z Bradem Pittem oraz Benicio del Toro.
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RAY LIOTTA (Dorothy Macha)

BIOGRAFIA

Niektórzy aktorzy potrafią grać swoje role tak przekonywująco, że widzowie bardzo łatwo zapominają, że to tylko gra, a nie rzeczywistość. Obejmują władzę nad widownią samym tylko spojrzeniem. Niebieskooki Ray Liotta ugruntował sobie pozycję wśród najbardziej wszechstronnych aktorów ostatnich dwóch dekad, grając role zarówno dramatyczne jak i komediowe u boku najlepszych aktorów i u najbardziej uznanych twórców przemysłu filmowego.

Pochodzący z New Jersey aktor pierwsze role grywał jako student Uniwersytetu w Miami.  Liotta uważa, że występy na scenie teatralnej oraz udział w musicalach rozwijają jego warsztat aktorski. Karierę rozpoczął w serialu NBC “Another World”, przy którym pracował przez trzy lata, zanim przeprowadził się do Los Angeles.

Przełomem okazał się występ w gwałtownym filmie „Dzika namiętność” Jonathana Demme’a, za którą Lotta otrzymał nominację do Złotego Globu. Po tym filmie aktor został dosłownie zarzucony propozycjami ról twardych facetów, jednak czekał na bardziej oryginalny projekt.  W obrazie „Dominick i Eugene,” Liotta sportretował studenta medycyny, opiekującego się swoim opóźnionym w rozwoju bratem. Podobną rolę zagrał w nominowanym do Oskara filmie „Pole marzeń”, gdzie grał Shoeless Joe Jacksona, ducha poszukującego zagubionych dusz. 

Prawdopodobnie najbardziej uznanym występem Liotta była rola w obrazie „Chłopcy z ferajny” Martina Scorcese. Liotta zagrał tak samo dobrze, jak jego do tej pory niedoścignione autorytety, czyli Robert De Niro i Joe Pesci. Jego występ w roli torturowanego pół Sycylijczyka, pół Irlandczyka Henry’ego Hilla nie tylko nie zawiódł oczekiwań, ale był także oklaskiwany i przyczynił się do tego, że film otrzymał nominację Amerykańskiej Akademii Filmowej w kategorii Najlepszy Film. Ta rola umocniła status Liotty jako aktora, z którym warto rywalizować.

Dotychczasowe osiągnięcia Ray Liotty to występ w przeszło 25 filmach fabularnych, w których pokazał całą swoją wszechstronność, niezależnie od tego, czy były to komedie takie jak „Corrina, Corrina” i „Wielki podryw” czy thrillery w rodzaju „Hannibala”, „Obsesji namiętności” i „Kolonii karnej.” Obecnie Liotta próbuje swoich sił także w roli producenta. Jest on współwłaścicielem wytwórni Tiara Blu Productions, jego partnerem jest Diane Nabatoff. Ich obraz „Na tropie zła” miał swoją premierę na Festiwalu Filmowym w Sundance w 2002 roku, a następnie był rozpowszechniany przez Paramount. Liotta za swój występ otrzymał nominację do nagrody IFP Award dla Najlepszego Aktora.

Poza napiętym terminarzem filmowym, Liotta zdobywa uznanie za swoją pracę w innych branżach rozrywkowych. Rola Franka Sinatry w filmie produkcji HBO „Ludzie rozrywki” przyniosła mu nominację do nagrody Screen Actors Guild. Pojawił się także w programie NBC „Ja się zastrzelę”. Użyczał także głosu postaci Tommy’ego Vercetti, głównego bohatera gry video „Grand Theft Auto.” 

Na wiosnę 2004 roku Liotta zadebiutował na Broadwayu u boku Franka Langelli, w sztuce Stephena Belbera „Match,” za którą to rolę otrzymał wyróżnienie Distinguished Performance podczas uroczystości wręczenia nagród Annual Drama League Awards. 

W listopadzie ubiegłego roku efektowny gościnny występ Liotty w serialu NBC „ER – Ostry dyżur,” spowodowało wzrost notowań serialu w kategorii najciekawszy odcinek sezonu. W kwietniu 2005 przyznano mu nagrodę Prism Award, został także nominowany do nagrody Emmy za ten występ.

ANDRE  BENJAMIN (Avi)

BIOGRAFIA

Andre Benjamin jest zdecydowanie lepiej znany jako połowa znanego na całym świecie pionierskiego duetu OutKast, laureata nagrody Grammy. Ich album “Speakerboxxx/The Love Below” sprzedał się w ponad milionie egzemplarzy, głownie dzięki singlowi Benjamina “Hey Ya!”, który osiągnął pierwsze miejsca na listach przebojów. Ich dorobek w trakcie trwającej już dziesięć lat kariery przyniósł zespołowi liczne nagrody Grammy, między innymi w 2004 “Speakerboxxx/The Love Below” zdobył nagrodę za album roku.

Pełen artystycznej pasji Benjamin skierował swoje zainteresowanie na inne kreatywne dziedziny życia i zaistniał w świecie filmu i telewizji. Użyczył swojego głosu bohaterowi fabularnego filmu anime „Gimnazjum Volcano” a niebawem zrealizuje podobny projekt dla wytwórni Paramount w filmie „Pajęczyna Charlotty”, kontynuacji przygód świnki Babe. Ostatnia rola Benjamina to występ u boku Johna Travolty, Umy Thurman, Vince Vaughn’a i Cedrica the Entertainer w „Be Cool”, sequelu przebojowej komedii „Dorwać małego”. Praca nad filmem „Revolver” zbiegła się prawie ze zdjęciami do musicalu „My Life in Idlewild”, rozgrywającego się na amerykańskim południu czasów prohibicji. Benjamin jest także współscenarzystą oraz współautorem muzyki do tego filmu wraz z drugą połową duetu Outkast - Big Boi. Benjamin wystąpił także w jednym z odcinków uznanego przez krytykę pełnego efektów specjalnych serialu „The Shield”.

Benjamin realizuje się także jako malarz oraz projektant mody, umacniając tym samym swoją pozycję artysty multimedialnego i przedsiębiorcy. Pomiędzy licznymi przyznanymi mu tytułami figuruje także miano Najlepiej Ubranego na Świecie Mężczyzny według magazynu Esquire. 
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VINCENT PASTORE

BIOGRAFIA

Vincent Pastore rozpoczął swoją karierę filmową dopiero w wieku czterdziestu lat, po spotkaniu Matta i Kevina Dillonów w klubie w Nowym Jorku, którego był właścicielem. Drobne, ale liczne role w filmach takich, jak „Chłopcy z ferajny” (1990) Martina Scorsese, przyniosły mu reputację jednego z najlepszych i niezawodnych aktorów drugoplanowych. Najlepiej został zapamiętany w roli Salvatore „Big Pussy" Bonpensiero w przebojowym serialu HBO „Rodzina Soprano”. Cała fantastyczna obsada serialu została w 2000 roku uhonorowana nagrodą Emmy.

Długa lista filmów z jego udziałem obejmuje także powtarzające się role dla telewizji ABC, wśród nich „The Practice” i „One Life to Live”, współudział w filmie „Gotti” produkcji HBO wraz z Armandem Assante oraz z Williamem H. Macy’s w „Małym, niewinnym morderstwie”. Dodatkowo występował gościnnie między innymi w takich serialach, jak „Less Than Perfect", „Ed" i „Prawo i porządek". Prowadził także program TLC “Repo Man: Stealing for a Living."

Na dużym ekranie Vincent właśnie zakończył pracę na planie filmu „Vegas Baby”. Pastore pojawi się także w kilku nowych. Ostatnio można go było usłyszeć jak głos ‘Luca’ w przeboju Dreamwork „Rybki z Ferajny” natomiast zobaczyć można go było w niezależnym filmie fabularnym „The Cookout" obok Queen Latifah. Pozostałe filmy z jego udziałem obejmują także takie produkcje jak „Kto pierwszy, ten lepszy!" Reginalda Hudlina z Matthew Perrym oraz Elizabeth Hurley; „Gang braci" Scotta Kalverta z Mattem Dillonem; „Chłopaki mojego życia" Penny Marshall z Drew Barrymore; „Zrobione!" Jona Favreau z Favreau i Vince’em Vaughn’em; „Corky Romano"; „Huragan" Normana Jewisona z Denzelem Washingtonem; oraz „Mickey Niebieskie Oko" z Hugh Grantem. Wcześniej wystąpił także w następujących produkcjach: „Mafia!", „Figlarze", „Rozmawiając, obmawiając...”, „Who’s The Man” Teda Demme’a „True Love” oraz „Przetrwać w Nowym Jorku", żeby wymienić chociaż część.
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